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B O L E S Ł A W  I J U L I A .  

P O W I E Ś Ć .

J e s t e m  z W arszaw y, a urodzenie moie 
takie. Pólkownik ocl gwardyi saskiey kró­
la Augusta III., baron Muller, powracając 
iednego wieczora do domu, postrzegł przy 
schodach węzełek z bielizną, wziął go, i 
zaniósłszy do pokoiu żony, znalazł nowo 
narodzone dziecię, wcale czysto uwinięte, 
i  p rzy niem kartkę, z upewnieniem, źe dzie­
cię należy do osob znamienitych, które się 
z czasem zgłoszą: dodano przy tern, że iest 
ochrzczone i nazwane Bolesław. Ja iestem  
tem  dziecięciem, i to iedno wówczas wie­
dziano. Smutna ofiara honoru lub wia- 
rolomstwa, długi czas nie wiedziałem czy 
matka mię podrzuciła, chcąc iedynie ukryć 
niechwalebną miłość; czy też od kochanka 
niewiernego zwiedziona, w tak okrutnem  
była położeniu, źe musiała mnie się wyrzec.

Jakkolwiek bądź, baronowie oboie czuli 
nad moim losem; a ponieważ sami dzieci 
nie m ieli, postanowili mnie chować pod 
imieniem Bolesława. Im dałey w lata' sze­
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dłem, ty m  bardz iey  się do mnie  przywią­
zywali.  Obeyściem się miłem i uymuiącem 
zasługiwałem na ich pieszczoty. Nakoniec 
mocno się im przypodobałem. U t r zy m y w a ­
li dla mnie różnych nauczycieli . W y ch o ­
wanie  moie naywięcey ich zaymowaio;  i 
nie czekaiąc aż się rodzice zgłoszą, żądali 
owszem, aby moie urodzenie zostało na za­
wsze w  ukryciu. K iedym  iuż był  w latach 
zdolnych do noszenia b r o n i , baron  zapi­
sał mię do woyska. W y r o b i ł  dla mnie 
chorągiew w pó lk u ,  w ypraw i ł  w służbę; 
i żeby tern inocniey’ do szukania chwały 
zachęcił,  p rzek łada ł ,  źe droga honoru  dla 
wszystkich o tw ar ta ,  i źe mogłem na  woy- 
nie zjednać sobie imie tern chwalebniey-  
sze, iż ie sam sobie winien  będę. O dkry ł  
wówczas ta iemnicę  o moiem urodzeniu , 
k tó re y  aż dotychczas nie wydawała Popie- 
waź mię w W arszaw ie  znano za syna ba­
rona ,  i ponieważ sam byłem tegoż p r z e ­
konania; przyznam się, źe mię to uwiado­
mienie  znacznie pomieszało. Nie mogłem 
sobie o tern pomyślić, i dziś naw et  nie mo­
gę, bez zawstydzenia. Irn więcey zdaie się 
przeczuwałem zacne u rodzen ie ,  ty m  bar ­
dziey się wstydziłem, że mię opuściły oso- 

7by, od których  m am  życie.
Półk nasz wyciągnął ku  Chocimowi na 

•wstrzymanie ta tarskich napadów ; lecz kie­
dy spokoyność nastała, powróciłem do W a r ­
szawy, a baronowie oboie mile mię przy-



—  *9  —

ięłi. Już od dwóch miesięcy byłem w m i e ­
ście , gdy pewnego dnia z rana  wszedł do 
mnie  iakiś lókay, i podał bilet  w te  słowa 
napisany: „ N ie  ies tem ani szpetną, ani s ta .  
,, rą,  a iednak zawsze patrzysz na mnie obo- 
„ ię tnein okiem. Postępowanie to nie zga- 
„ d z a s i ę z t w o i ą  układnością; i ty le  na tern 
„ czuię , że przez zemstę chciałabym cię 
„ natchnąć miłością.“

Przeczytawszy b i le t ,  domyśliłem się, 
źe bjrdź musi od wdowy pew ney ,  Kamilli ,  
k tó re y  okna odpowiadały m o i m , i k tó ra  
powszechnie znana była za kokietkę.  P y ­
ta łem  lokaia,  od kogo był biiet:  chciał z po­
czątku chować sekret;  ale gdym mu wcisnął 
w  rękę dukata ,  zaspokoił inoię ciekawość. 
Przyią ł  nawet  list, w  k tó rym  się przed  ie- 
go panią oświadczałem, źe błąd swóy uzna- 
ię, i źe .iuź się czuię w pół ukaranym.

Nie byłem oboiętnym na te n  sposób 
zapoznania się. Cały dzień z domu nie w y­
chodziłam, i ciągle s ta łem przy oknie, pił-  
nuiąc damy, k tó ra  też od siebie spóyrzała.  
Zrobi łem do niey umizg, ona do mnie na- 
wzaiem; a nazaiu trz  zaleciła przez lokaia, 
Źe ieśli się następney nocy znaydować bę­
dę na ulicy, między iedenas tą  a dwónastą 
godziną,  mogę z nią pomówić przez okno 
n a  dole. Chociaż mie nie nadto uieła wdo-
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w a tak  p r ę d k a ; uczyniłem iednak odpo­
wiedź bardzo czułą, i czekałem nocy z t a ­
ką  niecierpliwością,  iakby mię ona wiele
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obchodziła. Na wyznaczoną godzinę wysze­
dłem z domu. Jeszczem na mieyscu nie 
s tanął, gdy iakiś hoży młodzieniec nad- 
iechał, asiadł żwawo z konia i podchodząc 
do mnie, rzekł groźnym tonem : „Czy nie 
„ W P. iesteś synem barona M u l le ra ? —.
» T ak  iest, odpowiedziałem.— W ięc to W P .
„ mówbł daley, masz dzisiay z Kamillą w ok- 
„ nie rozmawiać ? W idziałem  iey listy, i  
„ W Pana  odpowiedzi; lokay mi ie pokazał.
„ Jechałem więc za W Panem  od iego do- 
„ mu, aż na to m ieysce, chcąc uwiadomić,
„ że masz rywala, którego się miłość wda- 
„ sna obraża, gdy z W  Panem o iedno ser-  ̂
„ ce dobiiać się musi. Rozumiem, żem iuż 
„ dość powiedział. Nikt tu nas nie widzi;
„ wdęc się rozprawm y, ieśli nie chcesz uni- 
» knąć przygotowaney sobie kary, i zer- 
„ wać z Kamillą wszystkich związków. Albo 
„ mi się wyrzecz wszelkich nadziei, iakieś 
„ sobie poczynił; albo ci życie wydrę.— Nar 

„ leżało , odpowiedziałem, prosić o ustą- 
„ pienie, ale nie nakazywać. Miałbyś, cze- 
„ go żądasz, na prośbę; ale gdy grozisz nie 
„ uczynię. — “

„ Zgoda , odpowiedział, przywiązuiąc 
„ konia, biymy się. Osobie takiey, iak ia,
„ nie Avypada się zniżać do próśb przed 
„ podobnymi tobie. Ktoś nawet inny na 
„ moiem mieyscu, dalekoby się lianiebniey 
„ zemścił.44 Tknęły mię te ostatnie słowa, 

a widząc, źe się porwał do szpady, ia też iey
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naw zaiem  dobyłem. Biliśmy się z tak im  
zapałem , źe poiedynek niedługo trw ał.  Czy 
on nadto  się porywczo rz u c i ł ,  czy też  ia 
od niego byłem zręcznieyszy, w krótce m u 
zadałem śm iertelną ranę. Posłonił się w m o­
ich oczach i upadł. Ja wówczas iedynie  m y ­
śląc o ra tunku , siadłem na iego własnego 
konia, i ruszyłem  ku Poznaniowi. Nie śmia­
łem  w racać się do barona, w iedząc, źe go 
t o  zdarzenie  mocno zm artw i •, a gdym ie- 
szcze sobie w ystawił całe niebezpieczeństwo, 
pom iarkow ałem , iak p rędko należało z W a r ­
szawy um ykać. i

W  nayśm utnieyszych myślach za top io­
ny, iechałem  przez całą noc i nas tępny  
poranek . O po łudniu  za trzym ałem  się dla 
napąszenia  k o n ia ,  i czekałem póki p rzey -  
dzie upał, k tó ry  się coraz bardziey w zm a­
gał. W e  wsi iedney p rzeby łem  aż d o z a .  
chodu słońca; a po tem  ruszyłem  w drogęv 
chcąc iak n ay prędzey  stanąć w  Poznaniu. 
Juzem  kikanaście mil szczęśliwie uiechał, 
gdy o północy okropny  deszcz z grzm o­
ta m i i błyskawicą wśród pola mię przeiął. 
Podjechałem  pod rnur ogrodu, k tó ry m  o 
kilkadziesiąt kroków  od siebie postrzegł; a  
nieznayduiąc wygodnieyszego mieysca d la  
schronienia, s tanąłem  z koniem p rzy  b ram ie 
ogrodu, nad  k tó rą  by ł ganeczek. O p ar ł­
szy się o bram ę, poczułem, że niezam knię- 
ta , co przypisałem  n iedbalstw u służących. 
Zsiadłem z  kon ia ; i n ie  ta k  p rzez  cie-



kawość, lak raczey unikaiąc deszczu, k tó­
ry  pod gankiem dokuczał, o tworzyłem 
drzwi, i postrzegłem się w altanie ogrodo- 
wey: wszedłem więc tam, prowadząc za so­
bą  konia.

Uważałem podczas słoty na mieysca, 
w  których zostaię; a chociaż nieinaczey 
mogłem widzieć , iak tylko przy świetle 
b łyskawicy , poznałem ie d u a k , źe dom 
należeć musi do osób znamienitych. Czeka­
łem póki deszcz ustanie , chcąc wyruszyć 
w drogę; lecz widząc zdałeka wielkie świa­
tło, zmieniłem postanowienie. Zostawiłem 
konia w  a l tan ie , i drzwi dobrze zamkną­
wszy, poszedłem ku temu światłu, sądząc, źe 
ieszcze w domu nie znaydę śpiących, chcąc 
prosić o nocleg. Przebiegłszy kilka szpa­
lerów, stanąłem u drzwi sali, która też by­
ła nie zamknięta. Wchodząc tam, znalazłem 
oświeóoną dwóma lichtarzami przy pięknem 
kryształowem zwierciadle; wudok ząś wspa­
niałych rneblów, przekonał mię, że to był 
dóm iednego z moźnieyszych panów'. Po­
sadzka była woskowana, piękney taflowey 
roboty; na suficie uyrzałem rzeźbę niepo­
spolitego m is t rz a ; ściany ozdobione były 
obrazami oleynemi,  i naywybornieyszemi 
sztychami. Lecz naywięcey uczyniło na 
mnie w rażen ia , gdym postrzegł niemałą 
liczbę port retów. Niektórych twarze by­
ły z brodami, inni mieli suty wąs zapu­
szczony, i głowy podgolone. U  iednych
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z pod ry s iey  fe rezyi widać było s t ró y  p o l ­
ski,, d r u d z y 'b y l i  w z b r o i e  odziani,  z p r z y p a -  
sanemi szablami.  T w a r z e  cze rs tw e ,  w sp a ­
n ia łe  i ukazu iącę  ś lachetną  w  sobie ufność, 
p r z e k o n a ły  mię,  źe to  bydź muszą  ob razy  
nay p ie rw szych  u rz ę d am i  i zas ługą w n a ­
rodz ie  n aszym  mężów. Spokoynie  wiec  
■wszystkie obey rza łem ,  pon iew aż  długi  czas 
bawiąc ,  nie  doczeka łem  nikogo, an i  źadne -  
gom n a w e t  sze les tu  nie  słyszał.

P o s t rz e g łem  z sali d r z w i  lekko p r z y m ­
knię te :  t r ą c i ł e m  ie, i gdy się o t r w a r ł y ,  u k a ­
zał  mi się długi szereg  pokoiow,  a  w  os ta ­
t n i m  ty lko  by ł  ogień. Co t u  robić  , r z e ­
k łe m  sam do siebie ? Czy się m a m  w r ó ­
cić, czy się odwąźę iść aż do os ta tn iego  po- 
ko iu  ? Z n a łe m  d o b r z e , źe rozsądekby  się 
k a z a ł  wrócić:  ale zdjęła mię  n iezw yk ła  cie­
kawość ,  albo ra c ze y  sam los pociągnął.  Idę  
z a te m ,  przechodzę  wszys tk ie  pokoie ,  i s t a -  
ię nalconiec w  ty m  gdzie było światło  od 
la t a rn i ,  pos taw ioney  n a  p ię k n y m  m ahon io ­
w y m  stoliku.  U d e r z y ł y  m nie  w  oko m e ­
ble  bardzo  ksz ta ł tne  i gustowne: lecz g dym  
obróc i ł  w z ro k  n a  ł ó ż k o , k tó re g o  f i r an k i  
b y ły  dła c iep ła  r o z s u n i ę t e ; u y r z a ł e m  oso­
b ę , a  t a  niezw?yczaynie  m ię  zaięła.  By- 
ł a to  młoda  n i e w i a s t a , m im o  h u k  g rz m o ­
t ó w  głęboko uśpiona.  Zb l iży łem  się do n ie y  
b a rd z o  cicho , i p r z y  świetle  l a t a r n i , oba- 
czy łem  tw a r z  t a k ą ,  źe aż w zachw ycen ie  
w p ad łem .  O d  zmysłów p r a w i e  n a  w idok



tak iey  piękności odszedłem. Uczułem w so. 
kie iakiś u rok , i dusza się moia uniosła: 
lecz mimo wszelkich poruszeń , przekona­
nie o zacnem iey u rodzen iu , nie pozwoli­
ło zadney myśli zuchwałey; a uczucie ustą- 
piło przed poszanowaniem. Gdym się tak  
miłym widokiem nasycał, nagle się p rze . 
budziła.

Można sobie wyobrazić iey zadziwię- 
nie, gdy w pokoiu swoim, i to ieszcze o pół 
nocy, uyrzaia nieznaiomego mężczyznę. Z a­
drżała postrzegłszy mnie , i w głos k rzy ­
knęła. S tarałem  się ią uspokoić, i padłszy 
na kolana: , ,Pan i, rzekłem, nie bóy się ni- 
« czego. Nie przychodzę tu  w złey m y . 
V śli.“ Chciałem więcey mówić , ale tak  
była przelękniona, że nic nie słuchała. Z a­
wołała razy kilka na swoie sługi; a gdy się 
n ik t nie odezwał, bierze le tn i szlafroczek, 
.Który leżał w nogach na łóżku, wstaie czem 
predzey, i wychodzi do tych pokoiów, k tó re  
i ' .przeszedłem, wołaiąc ieszcze raz na pan- 
nj'. siużące, i siostrę swoię młodszą pod iey  
Otciem zostaiącą. Sądziłem , źe się w mo­
m ent zbiega łokaie , i obawiałem się, aby 
nie wysłuchawszy, nie zaczęli grubo ze mną 
się obchodzić. Lecz na moie szczęście pró­
żno wołała: nik t na głos nie przyszedł, 
oprócz starego sługi, któryby niewielką był 
iey pomocą, gdyby się znaydowała w jakiem 
niebespieczeństwie. Z tem  wszystkiem , 
przytomnością iego nieco ośmielona, zapy-



tała  mię hardo kto ie s te m ; kędy i po co 
śmiałem weyśdź do iey domu. Zacząłem 
się tedy uniewinniać, i ledwom wymówił, 
źe znalazłem drzwi w ogrodzie odemknię­
te ,  natychmiast krzyknęła: „ O  dla nieba! 
,» co mi za myśl okropna przychodzi! “

W yrzekłszy te  słowa, bierze ze stołu 
latarnią, przebiega koleią wszystkie poko- 
ie, i nie znayduie ani panien służących, ani 
siostry: przytem  dostrzegła, źe zabrały wszy­
stką swoię ruchomość. Z tąd się przeko­
nała , iak słuszny był iey domysł; przycho­
dzi więc do mnie z mocnein poruszeniem, 
i  rzecze: ,, Zdrayco! Chcesz ieszcze fałsz 
n ze zdradą łączyć! Tyś nie przypadkiem 
:» tu  zaszedł: iesteś ze zgrai Zbigniew a, i 
„ należysz z nim do złoczyństwa. Ale bądź 
m pewny, źe mi nie uydziesz ; mam ieszcze 
„ ludzi, k tórzy cię zatrzym aią — Pani, od- 
*s pow iedziałem , nie bierz mię za iedno 
„ z twoimi nieprzyiaciółmi. Nie znam ia 
„ Zbigniew a; a naw et nie mam szczęścia 

wiedzieć o tobie, Pani, kto iesteś. Czło- 
a, wiek iestem  nieszczęśliwy, którego in te . 
„ res honorowy zmusza uchodzić z W a r -  
„ szawy. I  co tylko nayświętszego bydź 
„ może, przysięgam, źe gdyby mię burza 
„ nie napadła , pewnobym tu  nie przybył. 
n Racz więc łaskawiey o mnie sądzić. Nie- 
l» tylko nie należę do zbrodni, k tóra  cię 
w obraza; ale wierz mi P a n i ,  żem gotów 
„ się za nię uymować.“ O statnie te  słowa,



i  sposób ich w ym ów ien ia ,  uśm ierzyły  da­
m y; i zdaie się, źe mię odtąd nie miała za 
n iep rzy iac ie la : lecz gdy gniew przeszedł, 
za to  się całkiem  oddala żalowi. Gorzko 
się łzami zalała. Rozczuliłem się iey p ła ­
czem ; a chociaż nie wiedziałem przyczy­
n y  um artw ien ia ,  sam się iednak n iem niey  
iak ona zm artw iłem . Niedość żem z nią 
zap łaka ł;  zapalony z em stą ,  za k rz y w d ę ,  
uczułem  się w szalonym zapędzie. „ P a n i ,  
„ zawołałem, iakąś zniewagę odebrała? Po- 
„ vyiedz, tw óy  gnieAV m oim  gniew em  się 
,, stanie. Chcesz , abym  leciał za Zbignie- 
„ wem , i p iersi m u przeszył? W y m ie ń  m i 
„ wszystkich, k tó rzy  m aią  paśdż tobie ofia- 
„ rą. Rozkaż. Choćby naywiększe n iebez- 
,, p ieczeństwa i nayAriększe nieszczęścia z te y  
„ zem sty wynikąć miały; te n  iednak nie- 
„  znaiomy, k tórego  masz za spólnika tw ych  
„  ń ieprzyiaeió ł, gotów się na  wszystko za 
,, ciebie narazić .“

T a k  wielki zapał zadziwił damę , i łzy 
iey  oschły. ,, Ach! P an ie , rzek ła  do mnie, 
„ w ty m  stanie serca  moiego, wybacz to  
„ podeyrzenie . T a k  ślachetny sposób m y- 
„ ślenia wywodzi z błędu Julią; iuż mi na_ 
„ w et nie wstyd, obcą osobę mieć świadkiem 
„ obelgi, rodzeństw u m oiem u wyrządzoney. 
„ Poznaię om yłkę , zacny p r z y c h o d n iu , !  
„ n ie  gardzę tw oią pomocą. Ale nie p ra -  
„ gnę śmierci ZbignieAva —• Jakichże Avięc 
,, usług P an i ode m nie żądasz, rzek łem  do
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„ n ie y ? — P an ie , odpowiedziała Julia, po- 
„ wiem co mi się zdarzyło. Zbigniew S.
„ kocha się w moiey siostrze Ludwice, któ- 
„ rą  widział w Poznaniu, gdzie nayczęściey 
„ przebywamy. Już tem u trzy  miesiące,

!„ iak o nie prosił oyca naszego, Kanclerza 
„ koronnego: lecz mu oycicc odmówił z po- 
„ wodu zastarzałych niechęci między obu 
„ domami. Moia siostra nie ma ieszcze lat 

j„ piętnastu: ulegnie zapewne słabości, i póy- 
„ dzie za radą panien służących, które Zbi- 
„ gniew musiał namówić; a kawaler ten  
„ uwiadomiony, źe my same iedne tu  na 
„ wsi p rzeb y w am y , bez wątpienia wy- 
„ brał tę  porę do uwiezienia Ludwiki. v 
„ Chciałabym wiedzieć przynaymniey, gdzie 

ią tym  czasem umieścił, aby móy oyciec 
„ i b rat, k tórzy od dwóch miesięcy prze- 
„ bywraią w W arszawie, mogli oiakichkol- 
„ wiek środkach pomyślić. Na miłość Bo- 
„ ga, powiada do mnie, nie leń się prze- 
„ biedź około Poznania; wywiedz się dokla- 
„ dnie o tern porw aniu; rodzeństwo moie 
„ nieskończenie ci za to wdzięcznem bę- 
„ dzie.“

Nie uważała J u l ia , ze  w’cale niesto­
sowany obowiązek wkładała na człowieka, 
k tórem u iak nayprędzey uchodzić należało 
"z całey W ielko - Polski. Ale czyż mogła 
nadtem  sie zastanowić? Mnie to nawet sa-o

m em u na myśl nie przyszło. Upoiony 
szczęściem, że mam służyć naymilszey
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w  świecie o so b ie , z  uniesieniem  przy ją łem  
z lecen ie ,  i obiecałem wykonać ie z nay- 
większą gorliwością i s taraniem . W  jsto- 
cie* sku tku  obietnic do św itu  nie odkłada­
łem  , i rozsta łem  się z Julią , p rzep ra sza ­
jąc za sprawione przełękn ien ie , i upew nia- 
i ą c ,  źe w kró tce  przyniosę wiadomość. 
\V yszedlem  tąź d rogą , k tó rą  w chodz iłem ,’ 
a le  tak  byłem  zaięty  d a m ą ,  żem się ła tw o 
d om yśli ł , iź w padłem  w niewolą. Jeszczem 
to  w yraźn iey  poznał po skw apliw ym  po­
śpiechu dla iey  usługi, i po miłosnych m a­
rzen iach ,  k tó rem  zaraz uroił. W m aw ian­
iem  sobie , źe Julia , choć p rz e ię ta  żalem , 
dostrzegła iskierkę m oiey m iłości, i źe to  
n ie  bez uciechy widziała. Spodziewałem  
się t e ż ,  źe ieśli doniosę coś pewnego o 
s io s trz e , a osobliwie ieśli now ina będzie 
p o m y ś ln a ; cały  zaszczyt p rz y  m nie zosta­
nie.

Z agrzany  ta k  słodką nadz ie ią , dwa dni 
szukałem  zwodziciela L u d w ik i : a lem  na- 
p róźno  Avszelkiemi, iak  pomyślić m ożna, 
sposobami ś ledz ił; n iepodobna było nio 
odkryć. Mocno zm artw io n y  bezskutecz- 
nem i zab iegam i, pow racałem  do Julii, w y­
obrażając sobie n iezw yczayny iey  kłopot. 
Znalazłem  iednak nad m oie spodziewanie 
spokoyną. Dowiedziałem się od niey, źe 
była  szczęśliwszą nade m n ie j  źe w ie ,  co 
się stało z s io s t rą ; źe od samego Zbignie­
w a odebrała  list, z oznaym ien iem , iź wzią-
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wszy po ta iem nie  z Ludw iką ś lu b , umieścił 
ią w klasztorze w  Poznaniu. „ Posłałam 
„ t e n  list do o y c a , m ówiła po tem  Julia. 
„  R o zu m iem , źe się wrszystko spoko jn ie  
„zakończy , i źe uroczysty  obchod wesel- 
„  ny p rzy tłu m i w kró tce  nienawiść , k tó ra  
„ n a sz e  domy tak  dawno rozdzie la .«

Opowiedziawszy o siostrze, wspomnia­
ł a ,  źe naraziła  mię n a  ty le  t r u d u ,  i źe  
obowiązuiąc do ścigania naiezdnika, m ogła 
m ię w praw ić  w niebespieczeństw o; ponie­
waż zapom niała , com iey  pow iedział, źe 
in te res  honorow y zmusza mię do uciecz­
ki. Zaczęła się p rzede  m ną w naygrzecz- 
nieyszych słowach wym awiać. Aźe po­
trzebow ałem  odpoczynku, zaprow adziła  do 
s a l i , gdzieśmy oboie usiedli. Postrzeg łem  
n a  iey głowie czepek, i domyśliłem s ię , źe 
bydź musi wdową. Ale tez  była tak  m ło­
da, źe sam nie w iedziałem , co o tern  myślić.

Jako ia żądałem się ośw iecić , tak  te ż  
niem niey ona była o m nie ciekawą. P ro ­
s iła ,  abym  objawił moie im ie : g d y ż ,  iak  
po w iad a ła , z postaw y ślachetney, a ieszcze 
bardziey  po w spaniałey litości, z ia k ą p rz y -  
ią łem  ta k  żywo iey  in t e r e s a , nie w ątpiła , 
żem iest znam ienitego urodzenia. Skrę­
pow ała  mię te m  zapytaniem . Zacząłem  
się ru m ie n ić , m ięszać ; i wyźnain , źe nie 
ta k  się wstydząc k ła m s tw a , iak p raw dy , 
odpow iedziałem , źem iest synem barona 
M u lle ra ,  półkow nika od gw ardyi saskiey.



„ Powiedz mi icszcze , znów zapytała, dla 
„ czegoś wyiechał z W arszaw y. Przyrze- 
„ kam ci zawczasu pomoc moiego oyca 
„ i b rata  W acława. Jestto bardzo słaby 
„ dowod wdzięczności, iaką okazać mogę 
„ młodzieńcowi, k tóry  się poświęcaiąc moim. 
„ usługom, na własne życie nie pamiętał.44. 
Bez trudności opowiedziałem iey cały nasz 
poiedynek : przyganiła młodzieńcowi, któ- 
regom zab ił , i przyrzekła całą swoię fami- 
liią w jnteresa moie wciągnąć.

Kiedym  iey ciekawość uspokoił, p ro ­
siłem , aby też moiey zadość uczyniła. Py­
tałem  , czy rękę ma w olną, czy też ią ko­
m u oddała. „  T rzy  lata minęły, odpowie- „ działa, iak mię oyciec wydał za Stani- 
„ sława D . , i iuź od półtora roku zostaię 
„ wdową.—■ Cóż to za nieszczęście, ode- 
„ zwałem s ię , tak  wcześnie męża Pani 
„ z a b ra ło ? —• Opowiem, rzekła dama, od- 
„ daiąc ufność za- ufność, którąś mi tylko 
„ co okazał. 44 1

' ( Dokończenie /w stąpi).
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H I S T O R Y A  M O D Y .
Z  francuskiego przez M. O l s z e w s k i e g o .

S iem p re  la  m o d a  fu e  dc la  m oda. 

Zaw sze  m oda. była  w m o d zie .

Nie m a na świecie e ru d y ta ,  k tóryby 
©pisuiąc iakikolwiek p rzed m io t , nie sięgał 
samych początków świata. Co do mnie, 
lubo nie iestem, i nie roszczę praw a bydz 
■wysokiego stopnia antyhwaryuszem ; mógł­
bym iednakże iak drudzy, zagłębić się w nie- 
przebytey  przepaści czasu; mógłbym ostro- 
widza wzrokiem przeniknąć wszystko co 
było i czego nie było; mógłbym nakoniec 
przez liczne dowody wypróbować , ze się 
moda od pierwszych rodziców naszych, 
Adama i Ewy, zaczęła. Jajcoź, w  samey 
istocie, mogłaź Ewa trzysta  la t z górą ży­
jąc, straciwszy swe wdzięki i młodości po­
waby, ustrzedz swego męża od obojętności 
ku sobie, gdyby się do tych niewinnych spo­
sobowi, których stroyność dostarcza nie uda­
wała? Musiała więc bez w7ątpienia odmie­
niać często swą toale tę ;  musiały iey córki 
dla przypodobania się swym mężom, uży­
wać tych samych co i matka sposoboAV. By- x 
la więc moda od samego początku świata. 
Jeśli się zaś kto o tern dostateczniey prze­
konać pragnie; niech czyta, Ray utracony 
Miltona. Z najdzie  w nim doskonały por-



t r e t  M atki ludzkiego rodu-, znaydzie w ier­
ny obraz, w którym  wszystkie wszystkich 
wieków i narodów kobiety, co do chęci 
przypodobania s ię , co do wrodzoney skłon­
ności nadawania przez tysiączne sposoby, 
wyższego stopnia wartości swym wdziękom, 
powabom i niewinney ułudzie, kubek w ku­
bek są do siebie podobne. ■

Lubo Ewa, była prosto tw orem  W sze- 
chmocney Naywyźszego prawicy^ a zatym  
naypięknieyszą z kobiet bydź musiała; nie 
przestała iednakźe na pierwotnem uposa­
żeniu Pana nad Pany. Zaraz się w niey 
chęć i żądza nowości odzywa. Ledwo z rąk  
na tu ry  w ysz ła , wnet bieży do płynącego 
strum yka, i w niedostatku zwierciadła, prze­
gląda się z lubością serca w przezroczystych 
iego wody kryształach, uśmiecha się do s we­
go obrazu, naśladuie i coraz bardziey po­
praw ia  własne swe poruszenia i przymile- 
liia, a kontenta z siebie, opuszcza strumień, 
rniia niezgrabnego niedźwiedzia, bieży spie­
sznie do zakazanego d rzew a, wdaie się ze 
Zgrabnym wężem wgawrędkę, i snać w'chę­
ci nadania sobie nowey powabności, zaka­
zany owoc chciwie zrywa. Słowem, aniel­
ska postać, czaruiące wdzięki, chęć przy­
podobania się, żądza nowości, grota prze- 
dziwney piękności, w którey, w czasie sło­
necznych upałów szuka schronienia; mura­
wą, wonnym liściem i kwdatem usłane ło­
że, na którem roskosznie spoczyw'a; wszy-



stko to przękony waiącym sposobem dowo­
dzi, źe Ewa była naypierwszą Elegantką , 
naypierwszą Modnisią  na świecie.

Stroy iest ezaruiącym środkiem, przez 
k tó ry  kobieta utrzymuie  zdobycz, którą 
przez piękność pozyskała. Podobać się, 
a  podobać się nieustannie, iest iedynym ce­
lem kobiet ,  iest iedynym przedmiotem 
stroyności.

Moda przez tysiączne rozmaite sposo­
by, modyfikuie różne stroie : iest ona p ra ­
wem arbitralnem, któremu iednakże z ros- 
koszą ludzie podlegaią. Jedna chwila po­
czątek iey daie; przez iednę chwilę bry- 
luie; iedna chwila ią niszczy; mimo to ie- 
dnak zawsze moda pannie.

Ludzie upowszechniaiąc nadto wyobra­
żenia, często w błędy wpadaią. T ak  Buf- 
fon, utrzymuiąc, źe próżność iest wszystkich 
mod źrzódłem, niezmierny błąd popełnił. 
Fałszywie także rozumuie gdy mówi, źe: 
Ludzie niekontenci z maley rozległości któ­
ra ich istotę, otacza , staraią się pospolicie 
przez stroie uczynić swóy korpus większym, 
i rozlegleyszym , żeby na ty m  śudecie więcey 
przestrzeni, niż im natura pozwoliła , zaiąć 
mogli. Prawda, źe w riibrontach znaydo- 
wał dowod bardzo mocny na poparcie swey 
opinii : lecz z drugiey strony .wiemy, źe 
wymyślono te rubronty  dla pokrycia zbyt 
wielkiey rozległości, którą sama natura, 
wielu damom za iego czasu, nadawała. Ka- 
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znodzieie p iorunow ali przeciw  tego ro,dza- 
iu  m odom  , k tó re ,  iak  ieden  z nich p o ­
wiedział, przed okiem żyic^cych lu d z i , p r z y ­
szłe pokolenia ukrywały.

Moda, wszystkim  ludzkiego um ysłu  od­
m ianom podlega: trz eb a  więc rozpoznać po 
iey  odmianach p rzyczyny  tak  liczne , iak 
są rozm aite  p rzyczyny  naszych żądz i uczuć* 
Są prócz tego dzielne pobudki, k tó re  do 
n iey  zmuszaią, k tó re  ią modyfikuią, tak ie-  
m i są: klim at, p raw a  izwyczaie.

Na wschodzie, suknie są obszerne, roz­
puszczone , pow iew aiące ; gdy na północy 
są obcisłe i fu tram i podszyte. M uzułm a­
n in  lękałby  się zem sty  wielkiego P ro roka , 
gdyby na chwilę zdjął z głowy święty za- 
wóy, k tó ry  m u  Koran  nosić nakazuie. Mie­
szkaniec S ta re y  iC as ty li i , idąc nie za p r a ­
w em , lecz za zwyczaiem swych nad dziadów, 
bez  płaszczyka stąpić nie może.

Często m oda do podniesienia n a tu r a l ­
nych wdzięków, a ieszcze częściey do p o ­
k ry c ia  wad ciała, służyła. Szczęśliwy wy­
nalazek  dla te g o ,  k tó ry  go p o trz eb o w a ł,  
s ta l się przez naśladow anie, częstokroć 
śm iesznym  zwyczaiem dla drugich. T a k  
gdy H en ry k  II. m usiał z p o trz eb y  nosić 
spódniczkę; w n e t ią x iążę ta  iego synowie, 
w n e t  dw ór królew ski i magnaci, przyięli. 
Z e  d w o ru ,  przeszła spódniczka do miasta, 
i  mile p rzy ię tą  została. Słowem, kobiety  
i  mężczyźni, w spódniczkach się uwiiali.
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K iedy  H e n r y k , syn Godfryda P lan ta -  
geneta ,  h rab ia  Anżu, naypięknieyszy swe­
go czasu mężczyzna, dla szpetney narości 
n a  nodze, kazał sobie zrobić obuwie ze szpo­
nami,  od imienia wynalazcy t rzewikam i  d la  
Poulaine  n a z w a n e ; wnet  dworacy  p rzez  
n ikczemne pochlebstwo małpuiący swych 
panów', przyięli  to dziwaczne obuwóe, i m i­
mo surowe zakazy K aro la  V, k tó ry  poźniey 
chciał koniecznie znieść tę  modę, powsze­
chnie ią przyięto,  z żalem porzucono, i znów 
pod Ludw ik iem X I .  na nieiaki czas w ró ­
cono się do niey, iakby do czego dobrego.

Czasem p rzy p ad ek  lub iakie zdarzenie,  
było początkiem mody. Gdy woysko fran-  
cuzkie dnia 5 Sierpnia  1692 przez Angli­
ków' pod dowództwem samego ich króla  
Gwilhelma napadnione; zostało ; xiążę Lu-  
xembursk i  i wszyscy francuzcy oficerowie 
nie  maiąc czasu zawiązać halsztuchów, za­
rzuciwszy ie na szyię i na ieden tylko wę­
zeł zawiązawszy, udali się na plac b i twy 
i  zupełne zwycięztw7o, odnieśli. P a ry żan ­
ki  na odgłos tego zwycięztwa zamiast chu­
steczek osłaniaiących szyię i piersi ,  zawie­
siły na szyiach halsztuchy na wzwór. zwy- 
cięzkich r y c e r z y : chusteczki te  czyli hal­
sztuchy od zwycięzkiego p lacu  bi twy, f i ­
chus a la Steinkerque, nazwano.

Podobnież zdarzyło się w Anglii. Gdy 
p e w n y  ienerał  po odniesionem zwycięztwie 
wszedł do izby lordów, załedwo postrzeźo-
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no, że miał kapelusz ucię ty  ka r taczem ;  
w n e t  wszystkie woyskowe kapelusze po­
dług tey  formy robić kazano. Dziś naw et  
.Anglicy wnyśkowe kapelusze noszą bardzo 
niz.kie, i troskliwie szanuią t e n  zupełnie 
narodow y pomnik woieuney sławy.

Może ieszcze pochodzić moda z żądzy 
nadania  sobie przeraźaiącey postaci.  T a k  
F rankow ie  farbowali sobie włosy czerw o­
n y m  kolorem i w formie wiechy do góry 
■wznosili: czynili zaś to dla przerażen ia  swych’ 
nie  przy iaciół, i ieźli się ich dla t ey  p rz y ­
czyny  lękano; dobrze czynili.

Mlodź polska nie farbuie sobie włosów 
czerwonym  k o lo r e m ; bo w jstocie nie m a  
tego potrzeby.  Mimo to iednak, naśladu- 
ie w drugim punkcie  zdziczałych grubey  
nieoświa ty  b a rb a rzy ń có w ,  s ta rodawnych  
F ra n k ó w  w nas trzęp ian iu  czupryny.  Bo 
chociaż większa iey część nie zna obozowych 
t ru d ó w  i żadnego nieprzyiaciela; chociaż ty l ­
ko z zaiącami i to częstokroć w kapuście 
woyrfę prowadzi;  chociaż tylko przy  b i la r ­
dzie, stosie, faraonie, kuflu lub podwice iu- 
nak ie ry ą  pokazuie; chociaż się, po tego ro-  
dzaiu znoiach, na miękkim puchu gnuśnie 
wylęga; naieźa ieduakże włosy na wzór  bar- 
barzyńskiey  hordy Franków,  dźwiga na sła­
bych nogach pus te  lecz wielkie iak  pudla  
głowy, przez co p rze raża  tkl iwe serca po­
czciwych oyców i matek ,  żeby ich synowie 
podobney się mody tak  w fizyczney postawie,



iak moralnem uformowaniu serca, nie­
ch wy cii i.

Odm ienia się często moda p raw ie  we 
wszystkich k ra ia c h ,  nade wszystko w na­
rodach  maiących rozlegle związki z cudzo­
ziemcami; bo tak ie  narody biorą  od swych 
sąsiadów nowe, w znaczney części lub cał­
kowicie udoskonalone wynalazki. P rzeciw ­
n ie ,  w narodach k tó re  od resz ty  św iata  
odrębn ie  źyią; moda się w niczem nie od­
m ienia; tak  w Chinach w nićzem się k roy  
szaty  do dnia dzisieyszego nie odmienił, bo 
Chińczykowie za k rańce swego k ra in  dotąd 
n ie  przeszli, i naym niey  maią związków z ob- 
cemi narodam i. T oż samo mówić się m o­
że o żydach zamieszkałych niegdy w P a le ­
stynie. Religiia ich na miłości Boga i bliźnie­
go bynaym niey  niezasadzaiąca się, nakazuie 
im  brzydzić się -tern wszystkiem , co ty lko  
n ie  iest żydowskiem, i zabran ia  związków 
z obcemi narodam i. I  dla tey to  p rzyczy­
ny, naród  te n  lubo p raw ie  po całym  zna- 
iom ym  dziś świecie iest rozpierzchniony, 
nie postąpił dotąd w cyw ilizacy i, i  nay­
m niey  się mod pilnuie.

Czasem po Aroynach, lud zwyciężony  
przyymuie od. sw'ych zwycięźców chętnie 
lub z przymusu, mody i zwyczaie, a cza­
sem i to bywa, że zwyciężeni zwycięźcom  
prawa, zwyczaie i mody nadaią. Mógłbym 
W tey mierze wiele z historyi przytoczyć
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przykładów; lecz mi zbywa na stosownym 
do tego mieyscu i czasie . . . .

Związki małżeńskie monarchów dzia- 
łaią częstokroć silnie na kraiowe mody i 
sprawuią w nich rewolucye. Ponieważ m a­
tka Ludwika X II. była W łoszką , damy 
francuzkie przyięły wielką część mod wło­
skich; gdyż W łochy zaczynały dawać Eu­
ropie ton w m ateryi gustu. Gdy zaś F ra n ­
ciszek I, i Karol IX , poślubili xiężniczki 
z domu austryackiego, mody hiszpańskie 
pomieszały się z włoskiemi i mieysce ich 
zaięły. W tenczasto raz pierwszy uyrza- 
no publicznie kobiety z odkrytem i ram io­
nami i plecami.

Od XVI. wieku, mody francuzkie prze^ 
szły do Niemiec, Anglii i Lombardyi. Od 
podróży odbytych przez K arola  VIII, sta­
rano się w tych kraiach ubierać się po 
francuzku i sprowadzać z Francyi wszy­
stkie a rtykuły  należące do stroiu. Pod Kol- 
bertem , naśladowano także mody francu­
zkie, co przemysł i bogactwa Francyi pod­
niosło.

Jeżeli mamy dadź wiarę Lordowi Bo- 
lingbroke, fraszki, dzieciństwa i plochości 
francuzkiego narodu, kosztowały co rok An­
glii, od 5 do 600,000 funtów szterlingów. 
Nakoniec Mercier w swem dziele Obraz, 
P aryża , powiada : źe corocznie lalki na uli­
cy Vivienne ubrane, rozchodzą się do Prus, 
Austryi i liossyi, Nie tylko więc sami Fran-
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cuzi lekkom yślność w podziale  dostali. D o­
b rz e  N aruszew icz  pow iedzia ł,  że:

W szyscy  ludzie bez braku choruią na głowę,
Choć ieden w ziął funt głupstwa, a drugi połowę.

SMIERC X . SULKOW SKIEGO W  EGIPCIE.

(Tłum aczenie z dzieła: Voyage dans basse et haute 
E gypte , par Denon—  P a r i  1802 in fo l)

O  w k t ó r y m ź e  n a s  z ie m i  u ie  z n a i ą  z a k r e s i e ?

S y b i l l a  p. 11 • w .  7.

"Oenon w  dziele  : Podróż do niższego
i  w y ż s z e g o  E g ip tu  w spom ina  o śm ierc i w a­
l e c z n e g o  Sulkow skiego, i m ężow i t e m u  w in ­
ny hold  pochw ały  i p rzy iaźn i  w  ty c h  sło­
w ach  oddaie : „ M io d y  i dz ie lny  Sułkow ski, 
ledw'O z odniesionych r a n  w  p rz e w a ź n e y  
b i tw ie  p rz y  S a layer  w yleczony , idzie  na p o d ­
s łuchy  p rz e c iw  n ie p rz y ia c ie lo w i , p o s t rz e ­
ga go, n a c ie ra  p o m im o  sil wcale n ie ró w ­
n ych , o d p ie ra ,  ściga, w p a d a  w zasadzkę; koń  
w łóczn ią  p rz e s z y ty  na  niego u p ad a ,  b o h a te r  
od lecącego n a  r a tu n e k  żo łn ie rza , s t r a to w a ­
ny został. T a k  zakończy ł życie ieden  z ofi­
c e ró w  nayzn am ien itszy ch  w w oysku: p rz e -  

' z o rn y  w  ciągnieniu , ry c e rz  w b itw ie  , p ió ­
rem u k rz e p ia ł  rę k ę  od o ręża  s trudzoną . 
Opisał wyprawę do B elbeys z t a k ą  p rz y -

< v
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iemnością i in te re sem ; iak gdyby się na 
n iey  osobiście znaydował. Młodzieniec ten , 
pałaiąc żądzą sławy, m n ie m a ł ,  źe ią tylko 
w naszych znaydzie szeregach, i hamuiąc 
żywość swego c h a r a k te r u , stosował swe 
czynności do działań te g o ; którego sobie 
obra ł za m istrza. Chęć, zw rócenia  na sie­
bie iego u w ag i ,  posunął aź do zazdrości, 
Z  przedsięwziętego zawodu wnosić można, 
czego się po nirn nadal spodziewać należa­
ło. Z w ierzał mi się swych młodego w ie­
ku  słabości; zw ierzał się swey szlachetney 
ambicyi. Ambicya ta , była w ielka i p ię­
kna : dążył do swego  celu przez  naukę i 
is to tne  zalety . Dziwiłem  się z w ylaniem  
serca iego energii, gdy mi w  k ilka po te m  

_ godzin, przyniesiono smutną' o iego śm ier­
ci w iadomosć. Był on iednym  z oficerów 
k tóregom  nayw ięcey  kochał. Jego to  po­
dobno s t r a ta  posępnym  zak ry ła  całunem  
zwycięztwo i Grudnia.

R O Z B I O R  D Z I E Ł A .

Pamiątka po dobrey matce, czyli ostatnie iey rady 
dia córki. Przez młodą Polkę. Wydanie dru­
gie. W  W arszawie a8 i g —  8vo stron. 33a oprócz 
reiestru i iedney ryciny lito grafowaney.

K to  p i s z e , czyni to  n ie w  innym  za* 
rmarze, ty lko  aby był czytanym . Choćby



więc dziełu iego na inszych przymiotach 
zbywało; ma iednak tę naypierwszą i nay_ 
większą z a le tę , źe “iest powszechnie czy­
tane. Z tego względu Pamiątka po do­
brej matce, tw ó r młodey osoby, szczęśliwie 
do celu swoiego trafia. JPanna Tańska, 
za zbogacenie tem dziełem lite ra tu ry  na- 
szey, zasługuie na wdzięczność. Rzecz tey  
xiąźki iest sama z siebie interesuiącą i wa­
żną: nauki w niey podane, godne są uwagi 
i zachowania. Język zaś czysty, styl łatwry  
i  iąsny, dopełniaią zalet d z ie ła ; i czyniąc 
milszem do czy tan ia , tem  więcey upow- 
szechniaią prawTdy w niem zawar te. Dla 
przykładu, przyłączała się niektóre wyiątki.

O dobroci serca tak mówi: ,, Któż bę­
dzie w stanie opisać dobroć ! dobroć ! to  
naypięknieysze uczucie ! cnotą bowiem na­
zwać iey nie m o ż n a . . . .  Dobroć iest pra- 
wdziw'ym prom ieniem  doskonałości Boga, 
na  całą naszę osobę , na całe życie światło 
szczęścia rzuca. Ona nas przyiemnemi czy­
ni w domowem pożyciu ; ona nas kochać 
każe; każdego człowieka iest wdziękiem. Bez 
niey cnota ani tak  powabną, ani doskona­
lą  bydż może; główną kobiety ozdobą, ie- 
dną iest z naypięknieyszych zalet mężczy­
zny .“ Część II. Roz. IV. o sercu. Rozdział
0 Ozdobie U m ysłu? iest godzien czytania
1 pilney uwagi.

„ Już dosyć u obcych czerpałyśmy świa­
tła; czas byłoby odeprzeć zbyt wiełki wpływ



eudzaziemczyzny, a zarzuciwszy zagrani­
czne mowy, oyczyst.ey całkiem się pośw ię- 
cić. Na p ierw szy r z u t  oka, w yrok  te n  w y­
dawać ci się będzie srogi; myślisz zapew ­
ne , iż byłby zagrodą do korzystan ia  z ob- 
cey oświaty, i ograniczyłby rozum owe ko­
b ie t  ukształcenie. Po chwili zastanow ie­
n ia , uznasz córko moia! ile t a  obawa n ie ­
p o trz eb n a  i płonna. W sz a k  Safo, E ry n n a , 
oprócz Greckiego, nie um iały  żadnego ię- 
zyka, a przecie  ich im iona czci potomność! 
Nasza D ruźbacka rodow itą  ty lko  znała  m o­
wę: Francuzki, Niemki, Angielki, nie mówią 
ty lą  ikk m y ię z y k a m i, a dla tego n ie ty l-  
ko cnot domowych, ale i oświaty, n ik t  im  
nie  zaprzeczył. “ Nad następuiącem i m y­
ślami nasza p łeć p iękna bardzo się zas ta­
naw iać powinna.

Niźey nieco ta k  p isze :  „ D o tą d  Polki 
styną zag ran icą  z wdzięków i ro z u m u , n ie  
ieden cudzoziemiec hołd im  te n  oddał 
w  dziełach sw oich ; zostaie n am  te ra z  za­
dziwić obce narody  m oralną pięknością, i 
dadź św iatu  dowmd te y  miłości ku  oyczy- 
źnie, k tó rą  ta k  słusznie słyną współziom ­
kow ie nasi.“

N abytych  wiadomości zachowanie, w te  
słowa z a le c a : „ Choć póydziesz za mąż, n ie 
zaniedbuy nigdy naby tych  talen tów ; poiąć 
nie mogę, dla czego p raw ie  wszystkie m ło­
de osoby, skoro w eydą w stan małżeński, 
W  rok  ieden zapominaią, czego się z pracą
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i  kosztem  przez  la t  kilkanaście uczyły.
I  tak  życie kró tk ie , i często n iew arte  ty ­
lu  zachodów, czemuż ieszcze skracać czas, 
w k tó rym  używ ać owocu p racy  naszey mo­
żem y? Czyż kobieta  nie po trzebu ie  podo­
bać się mężowi? czyż la t  tylko kilka p rzy ­
jem ną  bydź pow inna?44

W  rozdziale os ta tn im  o Szczęściu , t a ­
kie są uwagi: ,, P rzes taw n y  na tern, czego 
odmienić n ie  mozesz, bądz hontentu  ze s ta ­
nu , z losu twego; nigdy niczego nie zazdrość 
nikom u. Nie wym yślay sobie now ych obo­
wiązków, własne ściśle w ypelniay; ceń wy- 
żey powinność nad  ofiary; dobre m n ie ­
m anie  u ludzi, przekładny nad głośne iinie; 
dbay  w ięcey o spokoynosc, niz o dosta­
t k i  Ile możności, w spieray  nieszczę­
ś liw ych , i czyń przysług i;  nie w ym agay 
wdzięczności, a n iewdzięcznych nie napo­
tkasz n ig d y . . . “

Gdyby ieszcze p rzy  te y  czystości ięzy- 
k a , ? i łatwości s ty lu , większa była  p o p ra ­
wność i p recyzya w budow ie okresów, te in  
więcey dzieło zasługiwałoby na  pochwałę.

D O  B O G A .

D o ciebie potężny Boże,
Obracam myśl moię całą :
Tobie poświęcam młodości mey zorze, 
B y mi twą łaskę zjednało.
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W szyscy tw ą dobroć uznaią, 
Dobryś dla każdey istoty,
Jeśli inni w zbrodniach trwaią, 
T y  mnie prowadź drogą cnoty!

Jeżeli myśląc odrodnie, 
Popełniłem iakie zbrodnie; 
Pomnąc na słabość stworzenia, 
Daruy Boże przyrodzenia.

Twoi synowie w yrodni, 
"Prosimy obdarz nas cnotą, 
Abyśmy się stali godni 
Złączyć się z twoią istotą.

A  tak za twoiem staraniem , 
P rzy  dobroczynney twey pieczy; 
Szczęśliwi u  mety staniem, 
Tw órco potężny wszech rzeczy.

ZAL PASTERZĄ NAD ZGONEM PRZYJACIELA’

Czarna żałoba nią duszę okrywa,
Smutek me serce bezustannie tłoczy,
W znoszę ku niebu, gdzie Tw órca przebywa, 

Spłakane oczy.
Już cię nie uyrzę przyiacielu luby,
Czarna pomroka twe oczy zak ry ła :
O śmierci sroga! przyczyno tey zguby! •

Cpś uczyniła!
W  jaką się tylko teraz udam stronę,
YVszędy przytomne mnie cienie ścigaią;
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A  tłocząc  serce  s tnu tk iem  uciśnione,
Spocząć nie daią.

Śm ierci o k r u t n a ! z t.woieyto p rzyczyny ,
T y ś  odebrała  m óy p rzed m io t  kochania ,
P ogrąż  mnie wspólnie w  piekła  P roze rp iny ,  *

Skróć  narzekania.

Słońce iuż dla mnie św ia tła  nie udziela,
N ie  dla m nie x ięźyc , w szystk ie  gw iazdy świecą, 
T y lk o  p rzyw odząc  s t r a tą  przyiaciela,

W ię k s z y  żal niecą.

O  ty ,  k tó rego  nad  życie przenoszę,
Gdzież iesteś? iuż cię w ięcey  nie o baczę :
0  gdybyś wiedział iakie m ąk i  znószą ,

I  iakie płacze.

Poproś  ta m  T w ó rc y ,  n iech sią ulituie,
N iech  zeszłe na  m nie śm ierć  t a k  p o żądaną ;
G dyż  ia innego środka  nie znayduię,

Z duszą s troskaną .

P am ię tam  dobrze la t  te m u  n ie w ie le ,
P r z e p o w i a d a ł e ś  śm ierć  swoią o k ru tn ą ,
1 iakeś w  rozpacz  zam ienił  wesele,

T w ą  tw a r z ą  smutną.

T e  piękne lasy, pola i k rz e w in y ,
Z dały  sią z ozdob bydź ogołocone.
T e  n a w e t  zdroie i  g łuche  rów n iny ,

Po  tw o im  zgonie b y ły  zasmucone.

T u  m y  zw ykliśm y w ypędzać  sw ą  trzodą ,
T u  na  nas Fillis poglądała  miło,
S k ak a ły  koz ły  i iagnię ta  młode;

Lecz  z tw o ią  śm ie rc ią w sz y s tk o  się skończyło,
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Słońce! iuż więcey nie patrzay w tę  stronę, 
Bo mi nieznośne są promienie twoie,
!W jaskini iakiey obrawszy ochronę,

Skończę dni rnoie.

W I O S N A .
Znikły lody i spłynęły, 
Upięknione przyrodzenie,
Łąki inną barwę wzięły,
I  żywe płyną strum ienie.

Drzewa w  zimie obnażone,
Już listki nowe puszczaią,
Ptaki w lasach zgromadzone 
Przyiemne głosy wydaią.

Już i skowronek nad wrzosem, 
Jako znak wiosenney pory 
Napełnia przyiemnym głosem, 
Miłe ranki i wieczory.

Pola zbożami o k ry te :
Po pastwiskach trzody sy te ,' 
Chodzą kroki powolnemi, 
Pasterz z piszczałką za niemi’,

RADA PRZYJACIELOW I.

W ychodzisz na świat obszerny, 
Przyym  mą choć błahą przestrogę, 
Jakom zawsze tobie wierny,
W  nędzy i w szczęściu pomogę.



W  pośród tin  mu ludzi "wielu, 
Znayduiąc się przyiacielu ;
T w a  przenikłość niechay czytą,
Byś nie potkał H ipokryta.

T ak i człow iek niegodziwy,
Zbrodnie swe cnotą pokryw a,
Choć powierzchownie życzliwy,
Lecz w ew nątrz  dusza złośliwa,

T y c h  zaś co prawdą m orały,
S trzeż się też rów nie Ludw iku;
C h o ć  pełen c h y t r o ś c i  cały,
P rzecież cnota na ięzyku.

Jeśli z kim  w  przyiaźni zw iązki 
W chodzisz, to  rob to  z uwagą; 
Fom niy na iey obowiązki;
Byś się nie okry ł zniewagą.

W ielu  nam  Niebo przyiaciół udziela? 
Lecz pewrnie inny niecnota 
Choć udaie przyiaciela,
Jest nie tw'oim, ale złota.

N ie masz przyiaźni w ucisku,
K ażdy sprzyia dla pieniędzy;
K ażdy dla podłego zysku,
Lecz w raz odstępuie w  nędzy.

M . . :  S .U .
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M O D Y  P A R Y Z K I E .
W ło s y  formułą p rzynaym niey  t rzec ią  

część tego, co się s tro iem z włosów nazywa,  
do którego się kw ia ty  i pukle  dodaią., F r y -  
zyerowie rnaią widocznie za cel tak  sz tu ­
czne robić ub ran ia  z włosów; żeby n ik t  
więcey, prócz nich, dokazać tego niepotrafił .

Różowy kolor  uchodzi zawsze za nay- 
wybornieyszy. Do garn ierowania  sukien b a ­
lowych, wkładaią kłosy p e r ł o w e , mieszane 
z kwiatami. Czasem kwia ty  są złożone z sa­
m ych  p e r e ł ; w kielichu naprzykład  kw ia .  
tow ym ,  pe r ły  zastępuią  mieysce słupków.

W idzie l i śm y dwie damy, k tó re  mia­
ły  na sobie zamiast szub futrzanych,  p r a ­
wdziwe płaszcze m ę z k i e , z matyrn koł­
n ie rzem  stoiącym , i drugim spuszczonym. 
Jeden  z tych  płaszczów był axam itny  ko­
loru  szkarłatnego, obłożony kunami,  a d ru ­
gi kaźmirkowy zielony, podszyty i obło­
żony gronostaiami.  Deszcz i mgły są p r a ­
wdziwą przyczyną zarzucenia  salop iedwa- 
bnych,  k tó re  te raz  maią  formę salop an­
gielskich ; lecz t e  os ta tn ie  robią się z weł- 
n i a n sy  m a te ry i  Coating nazwaney.

S tróy na głowie zrobiony z  g a zy , róż 
i  narcyzów . Suknia  atłasowa powleczona  
krep ą , i garnierowana b u ffą  krepową , ró­
żana i i kłosam i perłow em i. (Ób. ,ZV. i rycinę) (

Dozwala się d ru k o w ać  z w aru n k ie m  d o s ta w ien ia  do K om i­
te tu  C en zu ry  siedmiu exem plarzy  d la  mieysc p raw em  p rz e z n a c z o ­
n y c h  D nia  23 miesiąca Stycznia,  roku  1821*.

X* Ja n  Kanty C/iodani, Prof% Qr, CzU Kom . Cenz.


